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W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 28 .  W rześn ia .

R a d a  Administracyjna Królestwa Polskiego, 
mając sobie doniesionem, że A lexander H rabia  
W a le w s k i ,  wycliodziec, otrzym awszy na sku ­
tek  prośby  w r. 1 8 3 3 .  p o dane j ,  najmilościwsze 
p rzebaczen ie ,  z pozwoleniem pow rotu  do kraju, 
z  laski tej dotąd u ieko rzysla ł ; Rada Admini­
s tracyjna w zastosowaniu do niego z a s a d , p o ­
stanowieniem swojćtn z dnia 2 8 .  Czerw ca (1 0 .  
L ipca) 1 8 3 5 .  r. przepisanych na przedstawieuie 
p. o. D y rek to ra  G łów nego Prezydnjącego w 
K ouiw issy i  rządowej przychodów i skarbu, p o ­
stanowiła i s tanow i: Art. 1- Alexander Hrabia 
W a le w s k i ,  n iekorzysta jący z am nesty i ,  ulega 
l a r z e  konfiskaty majątku, bądź  już zasekwe- 
s trowanego, bądź też w y k ry ć  się mogącego, a 
to  podług rozporządzeń , postanowieniem z dn. 
2 .  ( 1 4 . )  Kwietnia 1 8 3 5 .  r. przepisanych. Art. 
2 .  T y tu ły  własności dóbr nieruchomy ch, tudzież 
kapitałów i praw bypotecznycli ,  do Alexandra 
Hr. W alew skiego  należące, mają b y ć  na mocy 
niniejszego postanowienia w właściwych ks ię ­
gach wieczystych ua imie skarbu  Królestwa u- 
regulowane.

W o r n i e  dn. 12 .  Sierpnia. —  D nia  7. t. in. 
o godzinie 8. w ieczorem , przeniósł się do wie­
czności, w rezydencyi swoje'j Olsiadach, J .  O. 
Książę Szymon Michał  Gi e dr o j ć ,  Biskup

Adramiteńeki,  Administrator dyecezyi Telszew- 
skiej,  kawaler o rderów  Sw . W łodzim ierza  2  
klassy, Sw. A nny  z koroną C esarską ,  i Święt. 
Stanisława 1. klassy. Ży ł lat 83 .  Święcenie 
kapłańskie otrzymał w r. 1 7 8 6 . ,  Biskupie w  r. 
1 8 1 2 .  (K u r y e r  W ileńsk i .)

N a j n o w s z y  c e s a r s k o - r o s s y j s k i  u k a z  
z L i p c a  1 8 4  4.  t y c z ą c y  s i ę  u w o l n i e n i a  

o d  p o d d a ń s t w a  s ł u g  d w o r s k i c h .
( C ią g  d a ls zy .)

Ostatnią tą drogą wstępuje corocznie k ilka 
tysięcy familii do  dziedzicznego szlachectwa. 
Przez podziały i te zaciągi z urzędników uiepo- 
siadającyr h d ób r  żadnych straciła szlachta d a ­
w n y  swój charakter.  W  ogóle nie jest ona 
już teraz bogatą ,  a do tego miejsce dawnej 
p rosto ty  w, sposobie życia zajął zbytek  bez gra­
nic. O d tąd  zaczyna uciśnienie ciążyć na pod- 
dauych  i n iewolnikach; muszą oni wzmagają­
cemu się coraz bardziej zby tkow i dostarczać 
środków  do otrzymania. W łaśc iw i chłopi mniej 
tego dozuają aniżeli n iewolnicy domowi; tw o ­
rzą oni zwięzlejsze massy, które się uie tak ła­
tw o ująć i uciskać dadzą, natomiast niewolnicy 
dom ow i są rozdrobieui i bezpośrednio  w ysta­
wieni na osobisty hum or i sw yw olą  swych pa­
nów. Najprzód zaczęli panow ie  zbytnich sw ych  
niewolników kolonizować. Zdobycie i upra-  
wiauie s tepów , gdzie rząd wielkie przestrzenie 
na ten cel rozdawał, dało powód do wielkiej
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kolonizacyi ze środka dawnej Rossyi do nowej 
R o ssy i ,  i kolonizacya ta trw a do dziś dnia. 
Leniw i i ociężali niewolnicy mało wprawdzie 
by li  zdatni do now ych  o s a d ; ale zaradzono 
teuiu w ten sposób, ze niewolników w pychano  
już  to pom iędzy osadników , już to pom iędzy  
ch łopów , a na osadników w ybierano  m łodych 
ludzi ze wsi chłopskich. Zaczęto także wszę­
dzie w ysy łać  dzieci n iewolników do miast na 
naukę  rzemiosła.

P opęd  dany fabrykom  w ostatnich 2 0  latach 
stał się pow odem  do wysyłania niewolników 
także do robót fabrycznych. Niewolnicy, k tó ­
r z y  dawniej ciężarem szlachty by l i ,  zaczęli się 
d la ń  stawać mocnem źródłem zarobkowem. 
"Większa część domów  szlacheckich na stopę 
europejską urządzonych nie używ a już n iewo­
ln ików  do usługi, tylko najmuje służących, jak  
w  innych  państwach europejskich. D om ow i ich 
n iewolnicy p lącą  im roczny podatek  ( o b r o k ) ,  
i  o trzym ują od  panów swoich p aszp o r ty ,  t. j. 
pozw olen ie  zarabiania sobie na chleb. Żyją 
on i wśród  najrozmaitszych stosunków. .Nie­
k tó ry m  poszczęściło się i są oni wielkiemi fa­
b ry k an ta m i ,  bankieram i; inni w yuczyli  się do ­
k ładn ie  rzemiosła i żyją częścią po miastach 
(całkiem niezależni, w y ją w s z y ,  że panu sw em u  
należny  plącą o b r o k ) ,  częścią we wsiach swych 
panów . Inni chodzą po całym  kra ju  jako fu r­
m ani,  robotn icy  itp. i ci najgorszy mają los 
w p o d z ie le ,  albo dobrow oln ie  w fabrykach  p ra ­
c u ją ,  albo też panow ie w ynajm ują ich fabry­
kantom  , a często w własnych fabrykach  do  
p r a c y  używają. S tosunek ich do  pana nie jest 
żadnern p raw em  oznaczony ,  całkiem dowolny 
i dla tego na wielkie w yslaw iouy  nadużycia 
Chociaż majętni i dobrze  myślący panowie lu ­
dzi sw ych nie uciemiężają, czynią to jednak 
zubożal i ,  do zby tku  p rzyzw ycza jen i ,  spodleni 
k tórych  dosyć jest znaczna liczba z pomiędzy 
ty c h ,  co się do stanu szlacheckiego wynieśli. 
Jeź li  się więc rzadko zdarza ,  iżby  chłopi w y .  
kupić  się chcieli (zdarza się n iekiedy, że cale 
gminy chłopskie uprawianą przez nich rolę 0d

czm e, pa tryarchalny  opiekuńczy  sposób myśle­
nia p a n ó w , przywiązanie i wierność ludzi n i ­
knie z wolna. N ow sze w yobrażenia zachodniej 
E u ro p y  biorą górę nietylko w w ykształconych 
stanach R o ssy , ,  zaczynają one także wciskać 
się do  Uizszych warstw lu d u ,  gdyż tu rozw ija­
ją się coraz bardziej władze rozum ow e przez 
szybk. postęp rzemiosł i fabryk. D a w n y  R o ja r  
rossyjski ,  k tó ry  w pośród sw ych ludzi dum ny  
n ieczynny  i niezależny, ale o ludziach tych 
o jcowskie miał s ta ranie ,  zn iknął;  teraz o b u ­
dzona jest przemysłow ość w szlachcie, szla­
chcic jest fabrykantem , spekulantem w wielkich 
przedsięwzięciach, ale przez to samo w darł  się 
zarazem zagraniczny zbytek  bez granic. M yśli 
on tylko o pomnożeniu sw ych  dochodów , a nie
0 sw o it  i ludziach; a tak powiększyło  się rna- 
te rya lne  uciemiężenie ludzi.

W e  wszystkich umysłach panuje wielka n ie­
p e w n o ś ć ,  jakieś oczekiwanie bliskich zmian
1 rew olucyi.  O g lędna ,  przyszłość na oku  ma­
jąca szlachta otwarcie o tern mówi, że s ta n  obe­
cny  nie jest t rw a ły ,  że się ani lat 2 0  na tera- 
zmejszem stanowisku utrzym ać nie zdoła. U  lu­
du powszechne jest oczekiwanie , że inny  stan 
w stosunkach społecznych nastąpić musi. R ząd  
miał te stosunki od daw na na oku ,  j ako nai 
ważniejsze z całego ustawodawstwa i w ew nę­
trznej polityki.  Przez ca ły  wiek ośmnas.y cią­
gnie się p r a w o d a w s t w o ,  które w prawdzie 
wszystkie stosunki w ich zasadach utrzymać 
usiłuje, ale zawsze wszelkie k roki surowości
i nadużycia tamuje i w  ogóle do tego dążv 
a b y  pew n y  porządek  i praw ność zaprowadzić  
a sw yw olę  ilemoźuości usunąć.

Cesarz Alexander pojął i(]eq powszechnej 
em ancypacy , sta„ u chłopskiego: dał on sam do­

ry  p rzykład  czyniąc chłopów koronnych, w li­
czbie około 2 0  milion., wolnymi ludźmi, przez 
co jednak istotne ich stosunki materyalne mało 
się zmieniły. W  późniejszych latach przyszedł,
J S'ę. Zdaie > do te§° p rzekonan ia ,  że uw olnie­
nie cnłopów bez udaroWania ich ziemią, jak się 
to w p row m cyach  nadbałtyckich s iało, w R 0$-pana  samego albo też w konkursie kupu ją  i ,y  “ Z  ,,i 0 JI S  “ T ? ™  .S,a'°> -  * o -
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klassy z n iewolników powstałe największą do 
w ykup ien ia  się pokazują ochotę. Poddani ku­
pcy, fabrykanci,  rzemieślnicy, nawet robotnicy  
p rz y  fabrykach  korzysta ją z wszelkiej poiny. 
ślnej sposobności,  życzliwości lub ambarassu 
sw ych  panów , aby  dostąpić wolności.

C a ły  stosunek poddaństwa w  Rossvi za­
chwiany jest obecnie w samych posadach. D a ­
wniejszy patryarchalny stóstuek ginie wido-
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teraźniejszy przyjął zasadę, porządkować i p rze­
mieniać te stosunki zapomocą wewnętrznego 
rozw ijan ia ,  a nie zapomocą ukazów. P ierw- 
szem ważuem praw em  w t y m  kierunku jest 
ukaz z d. 2. ( 1 4 . )  Kwiet. 1 8 4 2 .  (dok. nast.) 

* r  a  n  c  y  a. 
z  P a r y ż a ,  dn. 23 .  W rześnia .

R e v u e  d a  P a r i s  podaje  niektóre nowsze 
szczegóły tyczące się w y p ra w y  francuzkiej do 
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w p odróży  swej z Manilla do E u ro p y  na mil 
5 0 0  od K an tonu ,  w archipelagu azyatyckim 
m iędzy Molukami i Filipinami, fregatę „Kleo- 
patrę-c należącą do owego oddziału okrę tów  
francuzkich, które dostały rozkaz w ybadać k ra ­
iny leżące na ostatnich krańcach wschodu. D o ­
wiedziano się więc tym sposobem, że wszystkie 
statki należące do w ypraw y  aż do  tej chwili 
p o d ró ż  swą bez najmniejszego szwanku o d b y ­
ły, chociaż ok rę ty  „la Syrene« i »la Yictorieuse.t 
kilka szturmów przetrzymały. Załoga „Kleo­
patry.. p rzebyw szy  już równik na morzu Iudy j-  
skiem, miała sposobność przypatrzenia się na­
d e r  ciekawemu i rzadkiemu zjawisku m eteoro­
logicznemu. O ko ło  10. godziny z r a n a ,  gdy  
promienie słońca dokuczać zaczęły, białawe 
w yz iew y  wzniosły się do góryr, za ję ły  w id n o ­
krąg  okrętu  i zaciemniły nieco światło słonecz­
n e ,  które się gazową zasłoną okry te  zdało. W y ­
ziewy te p rzybrały  zwolna ko lor  bardzo jasno 
z ie lony , k tóry  po  niejakiej chwili w czerw ona­
w y  się zamieuił. Po ustąpieniu tego zjawiska 
u tw orzy ł  się obłok na n ieb ie ,  z k tórego , po 
n iepamiętnym w tych okolicach czasie, deszcz 
rzęsisty lunął. G d y  „Kleopatra* p rzyby ła  przed 
w y sp y  ladrońskie napotkała  ok rę t  angielski p ły ­
nący  do Kantonu. Statek ten bez wątpienia 
oznajmił bliskie p rzybyc ie  łlotyli fraucuzkiej, 
i ztąd pochodzi,  że niektóre angielskie pisma 
o trzym ały  od korrespondeutów  swoich w iado­
m ość ,  iż na miejscu przeznaczenia swego już 
stanęła.

L a  P r e s s e  umieściła n iektóre bliższe wia­
domości z M exyku o straceniu kilku poddanych  
francuzkich,  k tórych  wraz z G enera łem  Seut- 
m anat pojmano. Najważniejszą rzeczą jest p rzy  
tem protestacya posła francuzkiego, Pana  Alley 
de  C.yprey. T en  oświadcza mexykauskiemu 
ministrowi spraw  zagranicznych, iż słowom je ­
go, jakoby  poseł angielski za traceniem gloso­
w ał,  nie wierzy. £ e  ou ^Pan de C y p rey ) ,  ze 
swej s trony uważa poddanych  francuzkich, k tó ­
r zy  w 1 abasco padli ofiarą, za niewinnych, p o ­
nieważ nie było żadnych sądowych czynności,  
k tó reb y  winę ich w ykazały ,  i że minister me- 
sykansk i mocno się rnylj, jeźli sądzi że się już  
rzecz skończyła. "Rząd Króla F rancuzów ,« 
mówi nakoniec Pan C y prey ,  „zdania swego je­
szcze uie objawił,  ma zatem praw o rozslrzy- 
gnicuia , czy  krwawa scena w Tabasco jest rze­
czą skończoną.« Francuzi ży jąCj w Mexyku 
przesiali list Panu de C y p r e y ,  w którym dzię­
kują mu w jak najżyw szych w yrazach  za ener­
gią , którą okazał w swej protestacyj.

 Gazeta A l g i e r e  podaje teraz nastę­

pujące szczegóły o zawarciu pokoju  z M arok -  
k iem : „Już dnia 5. Listop. Sidi Busellam, ba­
sza z Larache,  w imieniu cesarza o pokój p ro ­
sił, oznajmił,  że cesarz najżyczliwsze ma chęci 
ku  F rancy i i wszelkie w arunki przyjmie. K o n ­
sul neapolitański, p. M artino ,  przywiózł pismo 
to do K adyxu ,  gdzie dn. 6. stanął. W szakże  uie 
dowierzano tym przyrzeczeniom przebiegłego 
baszy ,  o k tórych czczości tylokrotnie już  się 
p rzekonano ; pan W a r n ie r  więc odebrał zlece- 
cenie udania się do Taugeru i zbadania pełno­
mocnictw baszy. P anow ie  Martino i W a r n ie r  
dnia 7go na pokładzie „C uv ie r’a« do Tangeru  
zawinęli; basza dowiedziawszy się o p rz y b y ­
ciu posłannika francuzkiego, udał się do kon­
sula neapolitańskiego, gdzie leż pan W a r n ie r  
stanął; tego p rzy  lądowaniu, wszystkie władze 
cywilne i w ojskow e sułtana przyw ita ły  i p rze­
prow adzany  głośnemi okrzykami pokoju  p ra ­
gnącej ludności przez szpalier żołnierzy do b a­
szy się udał. Sidi Busellam przyjął p. W a r ­
m er  (k tó ry  mu już dawniejsze ultimatum w rę­
czył był)  jako starego znajomego i żałował, 
gdy pan W a rn ie r  żądał,  żeby  mu wolno by ło  
widzieć owe pełnom ocnic tw a, że sobie żadne­
go oddzielnego listu od cesarza w tym celu dać 
nie kazał; poniew aż jednak  odległość miejsca 
lia usunięcie tej niedogodności nie zezwalała, 
potwierdził basza formalnym przez św iadków 
podpisanym  aktem , że otrzyma! r o z k a z  ukła­
dania się z poslannikiem francuzkim, z nieokre- 
ślonem pełnomocnictwem. P. W a r n ie r  z tym do ­
kumentem do K ad y x u  powrócił. D. 9. W rz eśn ia  
cala flotta opuściwszy K adyx  nu zajutrz o go ­
dzinie 10. rano, na przystani Tangcru  stanęła. 
Kaid A b b o u , guberna to r  T auge ru ,  p rz y b y ł  
natychmiast na pokład „S uffrenu , . .  ab y  p rzed  
królewiczem proźbę o pokój pow tórzyć;  króle­
wicz uprzejmie go p rzy ją ł ,  chwalił waleczną 
j ego obronę miasta podczas bom bardow ania  
i daroyyał mu parę bogato ozdobionych pistole­
tów ; o godzinie 2. p. W a r n ie r  i chorąży o k rę ­
to w y  Anger z rotmanem i podoficerem od pie- 
choty  m arynarki na ląd się udaw szy  wręczyli 
baszy traktat poko ju  z z a p y ta n iem , azali go 
przy jm uje ;  basza natychmiast bez namyślenia 
się przyjął go. Za danym  znakiem wylądowali 
teraz pp, Gliicksberg i N yon  i w pałacu guber­
natora  obie s trony  traktat podpisały. N ieba­
wem chorągiew francuzką na gmachu konsulatu 
wywieszono a b a te ry e  i flotta 21  wystrzałami 
pozdrow iły  ją.„

U kłady  gabinetu fuileryjskiego celem prze­
szkodzenia , aby  książę Bordeaux nad granicą 
francuzką nie p rz e b y w a ł ,  miały mieć pożąda-
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n y  w y p a d e k .  —  S ły c h a ć ,  żo książę jes ień  tę 
w  S z w a jc a r y i ,  w  W .  X ięs tw ie  B a d e ń sk ic in  
i w  W i r t e n b e r g u  p rze p ę d z ić  ch c ia ł ,  że w sze la ­
k o  r z ą d y  ty ch  k ra jó w  o d m ó w iły  mu p o z w o le ­
nia  p o b y t u ,  p o n ie w aż  to  F r a n c y ą  po d e jrze n ia  
n a b a w ić b y  inogło.

N a jg o d n ie jsz y m  uw ag i w tej chw ili w y p a d ­
k iem  m u z y k a ln y m  w e  F r a n c y i  jest p rz y z n a n ie  
n a g r ó d ,  k tó re  się o d b y ło  w a k a d e m i i  s z t u k  
p i ę k n y c h  w P a r y ż u .  W i e l k a  n a g ro d a  za 
k o m p o z y c y ą  m u z y k a ln ą ,  do  k tó re j  p rz y w ią z a n a  
jes t  p e n sy a  d o ż y w o tn ia ,  p r z y z n a n a  zosta ła  P. 
R e n a u d  de  V i l b a c k ,  m łodz ieńcow i p ię tn as to ­
le tn ie m u ,  p rz e z w a n e m u  m a ł y m  M o z a r t e m .  
J e s t  on  uczn iem  zn an eg o  a u to ra  Ż y d ó w k i ,  
P .  H a l e v v ;  u ro d z i ł  się ś lepym  ale o p e ra c y a ,  
d o k o n a u a  k iedy  miał la t 4 r y ,  w z ro k  m u  p r z y ­
w ró c iła .  —  J e s t  to rzeczyw iśc ie  z d u m ie w a ją c y  
fe n o m e n ;  V i l b a c k  o trzy m a ł  ju ż  k ilka  prem ii 
d aw n ie j  za  k o m p o z y e y e  na o r g a n y ; szczególniej 
w s ław iła  go m sza  u roczysta ,  k tó ra  zo-la la  u w ie ń ­
cz o n a  p rzed  d w o m a  la ty  p rze z  K o n s e rw a to i iu m .  
W  tej chw ili pisze w ie lką  o p e rę .

W  ty ch  dn iach  P. C as le i l lon ,  p ose ł  R z e c z y ­
p o sp o l i te j  N i c a r a g u a ,  w y d a l  b ro s z u rk ę  o k o ­
r z y ś c ia c h ,  jak ie  w y n ik n ą ć  m uszą  z p rzeb ic ia  
k an a łe m  m ię d z y m o rz a  N ik a ra g u a .  B ro szu rk a  
ta  ma na ce lu  zac iągn ięc ie  p o ż y c z k i  dla  w yb ic ia  
tego  k a n a łu ;  rząd  tu te jszy  p o d o b n o  już  udzielił 
P a n u  C aste i l lou  w sze lk ich  p e łn om o cn ic tw  do  
zac iągan ia  tej p oży cz k i .  R a p o r t a  f r an cuzk ich  
in ż y n ie ró w ,  k tó r z y  na  m iejscu  plan k an a łu  o -  
g lada l i ,  brzm ią  b a rd z o  ko rzys tn ie .  C hociaż  n ie ­
zm ie rn e  k o rz y ś c i ,  jak ie  dla h an d lu  całego świata 
z  p rzeb ic ia  tego k a n a łu  w y n ik n ą ,  są widoczne, 
je d n a k ż e  P an  C a s te i l lou  p o w o łu je  się Ua p ism a 
P a n a  R ad c l i f f ,  a m e ry k a ń s k ie g o  kon su la  w Lima, 
k t ó r y  w o so b n ćm  dzie le  rzecz  tę ro z e b ra ł ;  ka -  
liał ten szczególnie j w y g o d n y m  b ę d / i e  dla lu ­
d ó w  z acho dn iego  b rzeg u  A m e ry k i ,  zacząw szy  
o d  Chili aż do ro s sy js k o -a m e ry k a u sk ic h  kolonii 
n a  p ó ł n o c y ,  zn a jd ą  oni k ró tszą  i pew nie jszą  
d ro g ę  k o m tn u n ik a c y jo ą  z w sc h o d n ią  A m ery k ą  
i E u r o p ą ,  i o p ró c z  u ła tw ien ia  h a n d lu  p rzez  z a ­
m ian ę  idei n au czą  się lepiej s ieb ie  p ozu aw ać  i 
rządzić .  2 )  S ta n y  Z je d n o c z o n e  p ó łu .  A m eryk i  
ta k  z p o w o d u  s w e j  bliskości jak o  tez z p o w o d u  
d o sk on a ło śc i  sw e j  m a r y n a rk i ,  b ę d ą  m og ły  n ie ­
zm ie rn ie  ro z sze rzy ć  sw e  stosunki z m orzem  p o -  
łu d n io w e m  i A m e ry k ą  zachodn ią .  . 3 )  B o g a ty  
h an d e l  po m ięd zy  E u r o p ą ,  C h in am i,  J a p o n ią ,  
w y sp a m i  m o rza  in d y jsk ie g o ,  ro z w in ie  się jesz­
c z e ,  b o  p o d r ó ż  sk ró con ą  zostan ie  o  4 0 0 0  mil 
m o r sk ic h ,  a za tem  koszta  t r a n s p o r tu  to w a ró w  
tak że  s to so w n em u  zm nie jszen iu  ulegną. 4 )  -Ło­

w ien ie  w ie lo r y b ó w  na O c e a n ie  s p o k o jn y m  d w a  
ra z y  p rę d z e j ,  taniej i spo k o jn ie j  o d b y w a ć  się 
b ę d z i e ,  b o  p o d ró ż  o p o ło w ę  się sk róc i ta k  d la  
S ta n ó w  A m e ry k i  p o łu d n io w e j  jak  d la  in n y c h  
n a ro d ó w .  5 )  K o lo n izac y a  zach od n iego  b rz e g u  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  uła tw i s ię ,  b o  d ro g a  
zm nie jszy  się o  1 2 , 0 0 0  mil m orsk ich . 6 )  O g ó l­
n y  h an de l  m orsk i  i żegluga z y sk a ją  na  p e w n o ­
ści ,  b o  n iebez p iecz eń s tw a  g rożące  z w y k le  na  
b rz e g a c h  A m ery k i  p o łu d n io w e j  i u  p r z y l ą d k a  
H o r n  zn ikają .  7 )  K a n a ł  t e n ,  k tó r y  k on ieczn ie  
stać się musi w ie lką  p o w szec h n ą  d ro gą  h a n d lo ­
w ą ,  m oże  n a w e t  p r z y  n a d e r  n iskiej opłac ie  
p r z e j a z d u ,  w y d a ć  b a rd z o  zn aczną  sum m ę tak, 
że  p ro c e n t  i kap ita ł  w y ło ż o n y ,  w  k ró tk im  cz a ­
sie kosztem  zag ran icznego  h a n d lu  b ęd z ie  z w r ó ­
c o n y m  a R p ta  N ik a ra g u a  w e jdz ie  w p osiadan ie  
n iez a p rze czo n e  na jw ażn ie jsze j  i n a jw ię c e j  d o ­
c h o d u  p rzy n o sz ące j  d rog i  h a n d lo w e j .

Z  d n i a  24 .  W r z e ś n i a .
M a r o k a ń c z y c y  ściągają na n o w o  w ojska  nad  

g ran icą  A lgervi.  —  W o js k a  te s ch o d zą  się na 
3  lu b  4  dni m arszu  z tam tej s t ro n y  U sz d y ,  a o so ­
b y  n ie k tó re  d o b rz e  o b e z n a n e  ze  s to sun kam i 
tw ie rd z ą ,  że w o jsk o  to  p rz e z n a c z o n e  jest do  
w strzy m an ia  n ie re g u la rn y  d i  t łu m ó w ,  k tó r e b y  
g ran ice  fran cuzk ie  n iep o k o ić  chcia ły . P o d o b n o  
d ru g i  sy n  C esa rza  stoi na  czele  tego k o rp u su ,  
k tó r y  co dzień  n ieom al do s ta je  św ieże pos i łk i  
w o je n n e  i z a so b y  różneg o  r o d z a j u ,  jak  g d y b y  
n o w ą  w o jn ę  ro z p o c z ą ć  chc iano .  M ó w ią ,  źc  
M arsza łek  B u g e a u d  ma n a w e t  z am ia r  p o w r ó c e ­
n ia  na z a c h ó d ,  jeź l ib y  goniec  z O r a n u  nie p r z y ­
niósł z a d a w a ln i a ją c y rh  wieści. J e ź d ź c y  m a r o ­
k a ń sc y  p rz y w ieź l i  do  o b o z u  G e n e ra ła  l ieu tnau ta  
L a m o r ic ie r a  lisly od  s y n a  cesarsk iego  i o d  in ­
n y c h  z n acz n y ch  n a cze ln ik ó w  m aro k ań sk ic h ,  
w  k tó ry ch  p ro s z ą ,  abyr z ap rzes tać  wszelkich n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  k r o k ó w ,  o św ia d c za jąc  razem, 
że p o k ó j  m ięd zy  C e sa rzem  i d yp lo m atam i fran-  
cuzk im i już z a p e w n e  z a w a r ty m  został w T a u g e -  
rze .  G e n e r a ł  L am o ric ie re  postal na tych m ias t  
k o rw e tę  p a ro w ą  »la V e d e t te «  z p ilnem i d e p e ­
szami do  Księcia Jo in v i l le  d o  K a d y x u ,  a w ładze  
O ra ń sk ie  w y s ła ły  n a ty c h m ia s t ,  za p rzy jśc iem  
ty ch  w iad o m o śc i ,  d o  A lgieru  s ta tek  p a ro w y » 
k tó r y  miał d o p ie ro  1 4 .  p o p ły n ą ć  z listami. Lec* 
lam już  p o p rz e d n io  p r z y b y ło  o z na jm ien ie  o za­
w a r ty m  p o k o ju ,  k tó r e  Książę Jo inv il le  b e z p 0 '  
ś redn io  b y ł  w ysła ł .  D n ia  1 5 .  miała c z y n n a  k o ­
lum na z M o s ta g a n e m u  z n ó w  ru s z y ć  w  p och ód  
a b y  p rzeb ied z  k r a j ,  k tó r y  z resz tą  te raz  całkiem 
jes t sp o k o jn y .

Z d n i a  2  5- W r z e ś n i a .
M o n i t o r  donos i  t e r a z ,  że k ró lo w i  w iado-
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m o tt  o zgonie W .  księżny Alexaudrv ze strony 
księcia elektoza h esk iego  udzieloną została.

Z B a j o n n e  donoszą pod d. 20. W rześnia: 
"Karliści oslatniemi czasy w Nawarze w nad- 
zwyczajnem byli poruszeniu. Przeszło 6 0 0 0  
egzemplarzy wydanej w imieniu Karola Y. pro- 
klamacyi z Bajouue tam wysłano i po całym 
kraju rozsiewano. Gromadzono też amuuicyę 
i broń. Nagle nadeszły przeciwne rozkazy 
i rzecz całą odłożono. W szakże musimy je­
dnak wkrótce ważnych spodziewać się wiado­
mości z tej starej widowni wojny domowej. 
Przeszło 5 0 0  zniechęconych radziby się połą­
czyli w guerylę, gdyby tylko jaki mąż znacze­
nie mający na czele jej stanąć chciał.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Września.

Otrzymano tu wiadomość z Sidney (Nowej 
H olandyi) do 3. Maja. W  kolonii tej pano­
wało wielkie nieukontentowanie, z powodu wy- 
dauego nie dawno przez rząd kolonialny dość 
niewygodnego dla mieszkańców rozporządzenia 
tyczącego się sprzedaży dóbr ziemskich. Szcze­
gólniej żalono się na wysoką cenę minimum, na­
łożoną tia ziemię niezamieszkałą. Kolonia zre­
sztą przychodzi do siebie, chociaż powoli, po 
przy krem położeniu, w jakiem zostawała z po­
wodu powiększenia nierozsądnych spekulacyi 
bankowych. Wiadomość o postępowaniu F ran­
cuzów w Otahejti wzbudziła pomiędzy koloni­
stami, którzy od dawna zostają w związku z wy­
spami Townrzyskiemi, wielkie wrażenie.

Zgromadzenie inissyonarzy protestanckich z 
wysp Jerzego wydało do Pana Bruat, w odpo­
wiedzi na jego zaproszenia, adres, w którym 
oświadczają, ze nigdy nie przystaną na widze­
nie się z nim,  ponieważ w tein widzianoby u- 
znanie władzy francuskiej, oni zaś nigdy nie 
myśleli jej uznać.

  Sir R. Pe£?l podpisał się na 1 0 0 0  ft. sf.
dla założenia pod Manchester parku, któryby 
mógł służyć za miejsce rozrywki i przechadzki 
dla klas pracujących. Podpisując się na tak 
znaczną suiumę na liście składkowej, S. Robert 
powiedział, że winien to był uczynić zawdzię­
czając za usługi, jakie on i jego rodzina od 
wielkich okręgów fabryk doznała.

— W edług  listów z Adenu 25 ,000  Arabów 
zgromadziło się około tej fortecy i myślą na nią 
uderzyć; garnizon jej wprawdzie jest mały, ale 
fortytikacye są dobrze utrzymane.

—  Z, Ć ap-H aitien  z  9. Sierpnia donoszą, że  
zarzucono projekt podzielenia w y spy  na szcze­
g ó ło w e  państwa, a Port au-Prince zosta ło  og ło-  
szonem  stolicą północnej, zachodniej i połu dn io­

wej części. W  dawne'j hiszpańskiej części 
panuje jeszcze wiele nieporządku.

Z d n i a  2 4 .  W r z e ś n i a .
Wiadomość o przybyciu paketbotu z brazy­

lijską pocztą nie potwierdziła się wcale, panuje 
zatem dzisiaj tak jak i wczoraj taż sama niewia- 
domość co się tyczy ugody zawartej między 
Anglią i Brazylią.

Rozm aite wiadom ości.

Dziennik frankfortski następną dajo wiado­
mość o Abdel Kaderze w liście napisanym przez 
pana M. Ch. Chusson, z Mons, który przez lat 
pięć zostawał przy osobie Abdel Kadera, jako 
sekretarz tłomacz; podajemy tu list rzeczony 
w całości:— »Ze wszystkich ludzi, którzy z nie­
nasyconym apetytem połykają to wszystko, co­
kolwiek dzienniki o Afryce napiszą, nikt zape­
wne bardziej jak ja nie cierpi z powodu fałszy­
wych wiadomości, w Europie za uiezawodne 
uważanych, o organizacji i stosunkach (rozmai­
tych państw tej części świata, w której żołnie­
rze francuscy odznaczają się tak sławnemi czy­
nami. Byłem przez lat cztery kapitanem jazdy 
regularnej emira i jego sekretarzem tłómaczem; 
mogę więc dać o okolicach i ludziach, któremi 
świat się tak zajmuje, wiadomości pewne i spra­
wiedliwą krytykę tego, co prasa francuska wła­
śnie o tych ludziach i stronach pisała.

Zapewniano na Zasadzie korespodencji rze­
czywistych lub ztnyślouych, że cesarz Muley 
Abder Raman, przerażony wiadomością klęski 
przy Isly przystał na wszystke warunki poko­
ju przedstawione przez marszałka Bugeaud, i że 
na pierwsze żądanie marszałka francuskiego 
wysłał 500 ludzi swej jazdy maurytańskiej za 
emirem, z rozkazem przyprowadzenia go jako 
niewolnika. Uczynię tu naprzód jedną uwagę; 
w Maroko nie ma korpusu jazdy wyłącznie 
złożonego z murzynów. Jazda Marokańska 
wynosi 50 ,000  ludzi, armja liczy około 10 ,000  
kanonjerów, pomiędzy któremi najmniej / 000 
renegatów hiszpańskich. Ze wszystkich nowin 
jakie rozgłaszają w Atryce ludnościom muzuł­
mańskim wiadomość o wydaniu Abdel Kadera 
Francuzom przez Abder-Ramana znalazłaby naj­
więcej niewiernych i w ogóle przyjęłoby ją tyl­
ko z uśmiechem pogardy; nigdy nie postanie 
nawet w głowie Mahometańskiej ta myśl, że 
Muley A bder-Raman mógłby wydać Abdel- 
Kadera. Ze wszystkich wyznań fauatyzujących 
ludzi, wiadomo że islamizm ma wyznawców 
najgorliwszych, i najbardziej oddanych wielkim 
prawom swej wiary; u Arabów przedewszyst-
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kiem, przed polityką, przed siłą miecza, spotka­
my zawsze poświęcenie dla rzeczy, które Koran 
poleca jako wielkie, jako święte i godne sza­
cunku; dla tego, jeżeli z punktu widzenia fran­
cuskiego, cesarz Marokański zajmuje w hierar- 
cliji miejsce wyższe od Abdel-Kadera, naczelni­
ka Arabskiego, dla wszystkich Arabów za to 
emir Abdel Kader daleko jest godniejszym sza­
cunku i daleko więcej szanowany] jak cesarz 
Marokański.— Abdel-Kader pochodzi z rodziny 
proroka, a Abdcr-Rainan znajduje w nim wielką 
podporę religijną.— Oto niektóre ustępy mo- 
gące wykazać jakiego poszanowania przedmio­
tem jest Emir u Mahometauów. —  Za rządów 
deja Algieru, Hussejn baszy, miody Abdel-Ka­
der  opuścił swego ojca Mahedel-Eddina, który 
zamieszkiwał w górach Haszem-Garabbas, w ce­
lu odbycia pierwszej swej pielgrzymki do Mek- 
k i ;  [przybywszy do Algieru rozbił swe namioty 
na płaszczyźnie Mustafa; tam otrzymał wkrótcę 
list od deja Hussejna usilnie zapraszający, by  
raczył deja odwiedzić. Udał się więc do kas- 
bach otoczony całą gwardją Turków i Maurów, 
k tórzy całowali koniec jego b u rn u su ; Hussein, 
k tóry  od la t  sześciu nie wychodził, spotkał go 
w  progu głównej bramy i ucałował mu ręce, 
następnie wprowadził go do sali przyjęcia 
i wskazał mu sofę, na której niechciat usiąść, 
dopóki Abdel-Kader nie zajął na niej miejsca. 
Uroczystości z tego powodu dane trwały dni 
kilka, chociaż Abdel-Kader był Arabem a Hus­
sein Turkiem; wiadomo zaś, że Turcy unikają 
niezmiernie Arabów i uważają ich gorzej! jak 
psów. Mahedel-Eddin był wielki swą święto­
ścią, jego syn zaś przez proroctwa, które go 
zapowiedziały jak ochroniciela islamizmu, i ma­
jącego wypędzić chrześcijan z Algierji. Ma- 
Ledel Eddin był emirem bardzo szanowanym 
•w prowincjach wschodnich, jego syn nastąpił 
po  nim, a Marokańczycy natychmiast ofiarowali 
inu swe usługi, które on też przyjął. Za po­
średnictwem to cesarza marokańskiego Abdel- 
Kader od Anglików kupował towary, amuuicję 
i broń.

W  roku 18 4 0  byłem w Gibraltarze, towa­
rzysząc Noelowi Manucci, znanemu pomiędzy 
Arabami pod nazwiskiem Nothali: Kupiliśmy tain 
60 0  karabinów i 10 0 0  centnarów prochu, wszy­
stko to wychodziło z królewskich fabryk An­
gielskich : żyd angielski Cartusot, dokonał dla 
nas dostawy, wszystkie karabiny nosiły herby 
angielskie. Zapłaciliśmy je w wexlach termi­
nem sześcio miesięcznym od daty, wynoszących 
summę 194,000  franków, która po wyjściu ter- 
“ iuu została przez Emira wypłaconą. Król

I  ezu Sidi Mahomed dostawił nam środków 
przewozu. —  Raz Abder-Raman wysłał gońca 
do Emira i prosił go jako o łaskę największą, 
by mu darował kobierzec, na którym odbywa 
swe modlitwy a w zamian przysłał mu pyszne 
siodło Arabskie. Emir na nie nawet nie spoj­
rzał, ale posłał kobierzec cesarzowi, a jego syn 
kazał go wywiesić przez dwa dni w wielkim 
meczecie w Fez, gdzie mieszkańcy gór nawet 
przychodzili wielbić go jako świętą relikwję. 
A bdel-K ader od 18 3 7  jeslj kalifą cesarstwa 
Marokańskiego to jest zastępcą cesarza. W  za­
mian za tę godność cesarz zażądał od niego jego 
pomocy duchownej.

Powiedziałem już wyżej, że Abdel Kader 
wywiera największy wpływ na pokolenia Ma­
rokańskie, posiada w najwyższym stopniu zau­
fanie religijne wszystkich; słowa jego są sło­
wami proroka, i słuchają go jak Boga. Mau­
rowie poddani Francji niemniej fanatycznie są 
do niego przywiązani jak ci, którzy prowadzą 
wojnę; oto dowód. Kiedy ostatniego roku 
wszedłem do Maskary, kadi, który mnie znał, 
zapytał się( dla czego opuściłem świętego, b y  
wrócić pomiędzy psów. —  W yrzucałem mu te 
wyrazy, odpowiedział na to: "Prawda jestem 
poddanym Francuzów, ale zostaję z chrześcija­
nami dla lego tylko, że jestem zmuszony to 
czymć; sercem i duszą jestem stronnikiem emira 
i nicprzestanę nigdy pośrednio mu służyć.* 
l e  słowa kadego nie powinny nikogo dziwić. 
W  dniu 26. Maja 1843, w chwili, kiedy ksią­
żę Aurnale uderzył na nas pod Tagine, paliłem 
cygaro hawańskie kupione w Algierze na ośm 
dni poprzednio.

Tak więc bezwarunkowo nigdy M arokań­
czycy me wydadzą Emira Francuzom, albowiem 
oprócz przyczyn, które już wyprowadziliśmy, 
znajduje się w Koranie wiersz, który nietylko 
zabrania wydawać, ale jeszcze obiecuje podo­
bnym zdrajcom śmierć. Oto ten wiersz: 

"Chwała bądź Bogu [i dosyć. Bóg sam jest 
wielki, świadczą o tein jego świąte dzieła; niech 
ci wszyscy, którzy niesłuchali słowa najwyż­
szego zostaną potępieni, niech zostaną ścięci 
mieczem jak niewierni; mają być zabici jak ty­
grysy leśni i spaleni w przybytku djabła; niech 
prawdziwi wierni odepchną ich i oddalą, a przyj­
mą 'ych co ich ukarzą; Róg sam jest wicJki.«: 

Tak więc cesarz nie może wydać Emira; by ­
łaby to zbrodnia w oczach jego wszystkich pod­
danych, byłaby to strata jego władzy; Arab 
fanatyczny wierzy w proroctwa, a jedno z nich  
osłoni emira lepiej jak armja, lepiej jak step, 
przed zdradą jego przyjaciół. Proroctwo to
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tak brzmi: "Pozostanie 30  lat emirem. W e ź -  
m'e Oran, zamknie się tam, a przez lat trzy od 
nikogo widzianym nie będzie; tych trzech lat 
n^yje do odebrania od Boga nauk potrzebnych 
do wypędzenia Francuzów z Algerji. Nastę­
pnie uda się do Algieru, uderzy na chrześcijan 
Przy bramie Bab Azun, jego święty ko,', [am 
Zabitym zostanie. Krew, która popłyuie z ran 
Jego zatruje powietrze i będzie powodem zara­
zy , której tylko ulegać nie będą muzulmauie 
Z obozu emira; dziewięć dziesiątych z chrze­
ścijan zginie na zarazę, reszta popłynie za mo­
rze. Emir oczyści miasto Algier, a następnie 
nda się do Tunis, by tam życie zakończyć.« — 
Jednakże to cudowne proroctwo nie będzie 
mogło być dokonanem, bo w potyczce pod 
Łżyda 22. Czerwca 1843  koń święty został 
zabity przez żołnierzy 56 pułku strzelców, pod 
dowództwem pułkownika Gery. —  Pomimo 
tego jednakże, proroctwo dawne jest szano­
wane: śmierć konia przypisują nieczystemu
dotknięciu, a przepowiednia swą siłę za- 
chowuje.K

Z P o z n a n i a .  —  Smutno nam czytać w G a ­
z e c i e  L i p s k i e j  artykuł o Generale U m i ń ­
s k i m;  —  smutniej jeszcze widzieć okropne sku­
tki błędów, tak powszechnych wśród naszych 
współziomków, dopełnione na człowieku pu­
blicznym, okrytym zasługą w zawodach rodzin- 
nych; —  które pomimo usterków osobistych, 
tńe ściąguęły na siebie zarzutów przcdajuości 
> zdrady. —  Prawda, —  że sprawiedliwa pokuta 
za błędy ; —  ale boleść sw oja , — szyderstwo ob- 
ce , —  skończą się, gdy z upadku, mianowicie 
Publicznego człowieka, współziomkowie we- 
z*ną naukę poprawy, —  j na miejscu słabości 
zgubnvch, —  wniosą do świątyni cnót rodzin- 
llych owoc poprawionego zepsucia, które wy­
mazane z karty nieprawości, odkryje próżnią 

zapełnienia coraz nowemi cnotami, rozwija- 
j'tcemi się na korzyść ogólną będącej przed ua- 

przyszłości.

( Z  Gaz. Lwotcs/ca.-J 
Z e  L w o w a .  — Nowa i ze wszech wzglę­

dów świetna zaczyna się epoka dla t e a t r u  kra­
kowskiego. Kraków, który dotąd wędrowne 
fylko, ze się tak wyrazimy, mja| pojawienia 
sceny polskiej, której członkowie po krótkich 
popasach rozbiegali się po innych teatrach, Kra- 

ow mówię, ujjgć będzie odtąd s t a ł y  t e a t r  
P o l s k i .  U d z ie la m y  tej wiadomości te'm clięt- 
mćj, im milej zapewne będzie każdemu z ziorn- 

ow usłyszeć, że ten teatr staraniem rządu kra­
jowego i dyrekcyi teatru do wyższego przypro­

wadzony stopnia, godnym będzie tego starego 
grodu, siedliska tylu pamiątek, które nieraz 
żywo odbiją się na deskach teatralnych. K ra­
ków zaiste najlepszy daje przykład, ile dobre 
chęci, usilność i wytrwałość przy najszczupłej- 
szych nawet środkach zdziałać mogą. Dawnoż 
temu, jak się jeszcze przedstawienia ściskały 
w więcej niż skromnym teatrzyku: dzisiaj już 
nowy gmach do ludności i potrzeb miasta za­
stosowany, nie ustępuje teatrom większym. Nie 
dość na tern; od 1. Listopada r. b. mieć będzie 
Kraków dwa oddzielne towarzystwa: do dra­
matu i do opery. Tak do jednego jak i dru­
giego poprzyjmowano nowych artystów. Do 
obsadzeuia o p e r y  weszła dyrekeya w układy 
z Panną Bełcikowską, Krakowianką, uczennicą 
Mireckiego, bawiącą teraz wM edyolanie: z Pan­
ną Bogdani, również Krakowianką, pierwszą 
śpiewaczką w Hermannsztadzie, nareszcie z Pan­
ną Kapłińską z W arszaw y, śpiewaczką opery 
cesars i ej w Moskwie, prócz tego spodziewa 
się kilka g ł o s ó w  m ę z k i c h  z konserwatorium 
pragskiego i warszawskiego. Dyrekeya chórów, 
które się będą składać z ośmiu głosów męzkich 
i tyluź kobiecych, powierzoną została Panu Kos- 
sorotów; dyrekcyję zaś samej opery i orkie­
stry objął od 1. W rześnia Pan W alenty  Szla- 
górski. Orkiestra składać się będzie w ogółe 
z 30  członków. Nie mniej staranności okazuje 
dyrekeya teatru krakowskiego co do reperloa- 
r u : weszła ona w układy z celniejszemi teatra­
mi zagranicznemi, mianowicie: z paryzkim, ber­
lińskim, drezdeńskim, wiedeńskim i warszaw­
skim, a to dla sprowadzania w jak najkrótszym 
czasie wszystkich dzieł dramatycznych, jakie 
tylko wychodzić będą w wyrażonych tu mia­
stach. Prócz tego zapewniła sobie dyrekeya 
z Lipska i Paryża przesyłkę celniejszych dzieł 
dramatycznych w rękopismie niezwłocznie po 
ich odegraniu. Nasz Korzeniowski przyrzekł, 
iż do wszystkich jego utworów pierwszeństwo 
przed iunemi scenami mieć będzie scena kra­
kowska. O  dekoracyę i garderobę stara się też 
usilnie dyrekcyja: niedawnoco przybyło 18 no­
wych dekoracyj pęzla znanego Gropiusa, z któ­
rych 10 rząd krajowy własnym kosztem zrobić 
polecił. Garderobę m ę z k ą  i ż e ń s k ą  bogatą 
w kostiumy nabyto z Wrocławia. —  Gdy do 
tego wszystkiego dodamy jeszcze przemiany w 
samym gmachu leatraluym porobione, mające 
na celu wygodę publiczności, jakoteż zaprowa­
dzenie lepszego oświetlenia sceny i orkiestry, 
śmiało powiedzieć można, iż przy staranności 
dyrekcyi teatru, która juz nie małe złożyła do­
wody swoich chęci i wyższego pojęcia rzeczy*
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przy troskliwej opiece a nawet czyune'j pom ocy  
rządu, teatr krakowski może się podnieść na 
stanowisko pierwsze między teatrami polskiemi. 
I zaprawdę, jest coś miłego w tej myśli: by ten 
stary, wiekami przeszłości zaciemniony Kraków  
odmłodniał polską sceną, wzorową językiem  i 
pojęciem potrzeb czasowych, 'y

O B W I E S Z C Z E N I E .
W łaścic iel m ły n a j W r z y s z c z y n y  L a d i s c h  

w  tutejszym pow iecie, zamierza w domu po­
przednika sw ego młynarza Kriigra, któren w ro­
ku 1840. bez zezwolenia policyjnego jeden ga­
nek do kaszy, a drugi do fabrykacyi oleju  o 
sześć stępach założyw szy, zapieczętowanem  z o ­
stał, tak przejąć w  używ aniu, aby trzy stępy  
do kaszy, trzy do oleju , i resztę należących się 
narzędziów do prassowania oleju używanemi 
b yć mogli; dopraszając się na to konsensu p o­
licyjnego.

Na m ocy  rozporządzenia Prawa pow szechne­
go k ra jow ego, Części II. T y t  XV. §. 229. i na­
s tępnych ,  jako też obwieszczenia um ieszczone­
go w Dzienniku urzędowym  Bydgoskim za r o k  
1828. na s tronicy 69. i innych , wzywają się 
w szyscy  co przeciw założeniu takowem u sądzili 
b y  się mieć p raw o ,  aby  w  przeciągu 8. tygodni 
p o d  p rek luzyą podpisanemu U rzędow i lladzco  
Ziemiańskiemu oppozycye  sw oje  podali, ile po 
uplynieniu czasu tego na żaden wniosek uwa­
żany nie będzie ,  i owszem żądane zezwolenie 
udzielonem zostanie.

w Czarnkow ie dnia 25. W rz e śn ia  1844.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m i a r i s k i .

O d  dnia dzisiejszego znajduje się moje biuro 
w  starym rynku  pod Nr. 8. w  domu Pana M u l ­
l e r ,  blacharza, na drugiem piętrze, co mam 
zaszczyt podać do powszechnej wiadomości.

Z powyższem łączę zarazem i to  doniesienie, 
iż od dnia dzisiejszego znow u sam. bez po m o ­
cnika, trudnić  się będę wszelkiemi interesami 
agentury  d ó b r  dotyczącemi i s tarać usilnie, aby  
tym  sposobem stać się tern godniejszym zaufa­
nia ,  k tó rem  dotąd  zaszczycany byłem.

P oznań ,  dma 1. Października 1844.
 __________ K o c h .

N o w y  d o m  z a j e z d n y .
W y s o k ie j  Szlachcie i Szanownej Pub liczno­

ści polecam jak najuniżeniej dom mój zajezdny 
p o d  Nrem 206. na głównej ulicy pocztowej tu  
w  miejscu, zapewniając skorą i rzetelną posługę.

R ogoźno, dnia 1. Października 1844.
Cukiernik S t u p a n y .

N a Zamkowej górze Nr. 3. w edle Sądów naj­
w yższych , dwa pokoje zaraz w ynajętebyć mogą.

K to  mi przystawi m ałą ,  białą, długie kłaki 
mającą szpickę, która mi zbiegła, odbierze za 
to  stosowną nagrodę.

A l b e r t  S c h m i d t  
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 12.

Pierwszy transport świeżego 
płynnego Astrachańskiego kawia- 
ru odebraliśmy

B r a c ia  Andersch.

: P ierwszy t r a n s p o r t  Świe- | ś
źego, mało solonego A s t r a -  gś 

c l t a ń s k i e g o  k a w i a r ń  w  dużych  ♦  
ziarnkach, jako też karuk  w  wielkich ta- ttj? 
flach i najlepszy świeży l l l l l i o i l  t a l i o -  gg 
w y  o trzym ał 3?
J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica

w  niegdyś kamienicy O b s t a .  SS

Kurs giełdy Berlińskiej.

i
i

D nia 30 W rześn ia  1844.
S to ­
pa

prC.

N a j i r .  kurant.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta l l e r l i u a .............

- G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss- Zachód.

.  » W .X  Poznausk.
> dito

Pruss. W schód. 
.  » P om orsk ie . . .

M arch. Elek.i N. 
» * Szląskie . . . .

F rydfychsdory  .........................
Inne monety żlote po 5 tal. .
D isc o u to ......................................

A k r  j e  
D rogi żel. Uerl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Uerl.-Poczilams. 
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw-. M agd.-Lipskic . 
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . 
O bligi upierw . Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw . Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. lteiiskic . . . .  
D rogi oii rządu garautow ane. 
D rogi żel. B erliiiskn-Frankfort. 
Obligi upierw-. B eri.-Frankfort.

* żel. G órno-Szląskiej . .
* » dito Lit. II. .
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i U,
■ » M ngdeb.-łlalberst

Dr. żel. YVrocl.-Szw idn.-Freih. 
O blig i upierw. W roc . Szw.-Fr. 
Dr. żel. Honn-Kolońskiej . . .

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l .
Z y ta  . d t. . . .
J ę c z m ie n ia  d t. . . ,
O w s a  . d t. . . .
T a ta rk i  d t  . . .  
G ro c h u  . d t. . . .
Z ie m ia k ó w  d t. . . .
S ia n a  c e tn a r  . . .
S ło m y  k o p a  . . . .
M as ła  g a rn ie c  . . .
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